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Z a s i l i  O j c ó w  ś w i ę t y c l i  w  p s y c l o l o p .

(I) o k o ń <■. z o n i o).
Ale z całej teoryi tych  Ojców św. dziwna i niespodzie- j 

w ana rzecz wychodzi! wola Petawiusz. Ponieważ bowiem j  
u nich wola osobista ludzka, której odm awiają Słowu W cie- i 
lonernu, ina  znaczenie wolnej woli, idzie za tem , że C hry- j 
stus P . jako człowiek, nie m ia ł wolnej woli, i źe cokolwiek j 
ludzką wolą działał, robił to z konieczności a nie dobro­
w olnie1). Lecz to wcale n iesłuszny zarzut. Boć skoro i 
Ojcowie św. wolności nie przypisu ją woli ale osobie, to nie ; 
można powiedzieć, że C hrystus P. w ich m yśli cokolwiek } 
działa ł wolą ludzką, to działa ł z konieczności, nie m ożna ■ 
powiedzieć, źe człowieczeństwo jego pozbawione było wol- ś 
nćj woli, że nie było zupelnein; tak  jak  nie m ożna powie­
dzieć, że człowieczeństwo Słowa Bożego, dla tego że Osoba ; 
była Bożą, a nie ludzką, już tem  sam em  było pozbawione j 
osoby; i że C hrystus P . nie był prawdziwym  człowiekiem 
dla tego że nie m ial ludzkiej osoby*. Tak jak  Ojcowie św. 
powiadali, że Osoba Słowa Bożego sta ła  się Osobą ludzkiej 
natury*), tak  sam o m ożna i trzeba powiedzieć, że wola lu ­
dzka w C hrystusie  P . by ła  wolną, bo należała do Osoby 
Słowa Bożego, k tó ra  dla niej zastępowała osobę ludzką i za- 
stosowywała się w działaniu  przez wolę ludzką do jej n a ­
tu ry  człowieczej.

Ojcowie św. ciż sam i, którzy odm awiają Chrystusowi P . 
woli osobistej ludzkiej, nie chcąc zostawić żadnej wątpliwo­
ści co do swej myśli, uprzedzając niejako zarzu t Petaw iu- 
sza, wyraźnie powiadają, że wola ludzka i w nas i w C hry­
stusie P. je s t wolną, i że On przyjął wolną wolę ludzką8). 
N ie m a w tein żadnej sprzeczności. Bo chociaż ak t wolnej 
woli wychodzi od osoby i osoba ak t ten wydaje, to jednak  
bierze on, jak  rzekliśm y, cechę n a tu ry , za pomocą której 
i przez k tó rą  osoba działa, jak  powiada św. T om asz4), pod 
pewnym  zaś względem wolność należy i do natury , bo w na-

’) ,.Ex (juo mirificum illml et.iuopinatum cioritur: yklsri libe­
rum artiitrium in Christo fuisse nnlluni, sod quidquid lmmana vo!un- 
ta te  appetiit, nceossario se molu ad illud applicasse. Siqnideni hypo- 
siatilcon theleema, qnod idem esso censont ac gnoomiknn, in Christo 
nogaut ext,itisse Patres illi. A t eo remoto, res ta tphysikon, idomquo 
necesariuro, non liberum voluutatis genus“ (1. IX o. 8).

a) „Aliąui autores (Joan. Damasc. Epiplianins...) d.ooliant: hy- 
postasim Vorbi faotara esse hypostasim humauae naturae" (Petuvius
1. c. i. II I  c. X III).

a) Damase. Fid. Orthod. 1. III. o. 14. im. 51. 53.
4) ..Opcratio est ąuidam effectus personae secundwn ąliguam  

formam vel naturam ... operari est hypostasis subsistentis sed sccun- 
dum  formam et naturam  a guci operatio specicm recipit" (3 cp 19.
a. 1 ad 4 — ip 20. a 1. nd 2) i dla tego „liberum arbitrami non 
est alia a Yoluntate potontia" (<p 23. a. 2). Tak samo mówi ś. Ma­
ksym: „Nullus u t  ąuis subsistentiam operatur, sed u t fjuid naturam, 
ut puta: Petrus et Paulus operantur, sod non Petrieo ctPaulieo, sed 
humano" (Labbć. Concil. Coli. p. 4 9 5 ).

turze je st rozum, bez którego osoba nie m ogłaby działać 
wolno1).

Nie n a  tem  jednak  ogranicza się teorya Ojców św.
0 woli osobistej. Pow iadają oni jeszcze, że woli osobistej 
w Bogu i w C hrystusie P . jako Bogu także, nie m ożna 
przypuścić2). Prawdziwie w tych Ojcach św. ciągle spoty­
kam y niespodzianki! A jednak  wszystko w n ich  m a swoją 
racyą i podstawę. R acya jest: źe każdy wybór (electio), 
zgodzenie sic woli (consensus) przypuszcza pewną niedosko­
nałość, k tórej w Bogu nie m a, pewną nieświadom ość lub 
zależność. K to może przyjąć lub odrzucić, w ybrać jednem  
słowem, ten  je s t wolny, bezwątpienia; ale z siebie nie działa 
niezależnie od przedm iotu, sam  go sobie nie daje; i dla 
tego powiada św. J a n  D am asceński, inaczej m a Bóg wolną 
wolę, inaczej Aniołowie, a  inaczej ludzie8). In n y  je s t  je ­
szcze powód, dla którego Ojcowie św. nie uznawali w Bogu 
woli osobistej. W ola osobista, powiadali, wraz z osobami 
się mnoży — sententia, gnomce, ąuippe una cum  perso- 
i j k ,  d iscrcpat1,) — gdzie więc trzy są osoby, trzy  by łyby  
woje osobiste. Ale w Bogu — in sancta  T rin ita te  — po­
wiada św. J a n  D am asceńsk i5), m a miejsce tak  zwane w teo­
logii circum inscssio  (perichoorcesis) — tres personae aliae 
aliis insunt —  Słowo i Duch św. są siłam i Ojca, — su n t-

j que V erbum  et Spiritus S. P a tr is  Y irtn tes, - -  i d la tego 
| jedno je s t ich trzech poruszenie woli, i ten  sam  przedm iot 
j którego chcą, — ob eam ąue causarn u n a  est trium  volun- 
j  ta tis  motio, itemcpre eadem  res quam  vebnt. Bóg Ojciec 
| udzielając Synowi n a tu ry  Bożej, udziela także tem  sam em

1 przedm iotu swojej woli; tego czego chce, —  u num  quid 
velle, — a potem  udziela tego sam ego i Duchowi św.

| W  Bogu więc, kończy św. J a n  D am asceński, ponieważ osoby 
! żadnym  sposobem  nie istn ieją oddzielnie, więc i to co w ich 
j woli jest, nie różni się. Ponieważ je d n a  je s t na tu ra , jedna 
i też jest wola n a tu ra ln a . I  znowu ponieważ ani osoby od- 
; dzielić się nie dadzą, jeden  też je s t subjekt woli i jedno 
: działanie trzech osób8). O taką jedność nie n a tu ry  ale 

osób, prosi dla nas C hrystus: „Aby wszyscy byli jedno, 
jako ty  Ojcze! we m nie a ja w tobie, aby i oni w nas je- 

! dno byli.“ ( Ja n  NYU, 21).

*) Yid. Damasc. Fid. Orthod. 1. II I  e. 27. „Homo cum s i tra - 
tionis particeps naturom potius ducit, quam ab cnducatur. Quo fit, 
u t etiara cum ahąuid  appetit, rei appetitum  comprimere queat, si 
relit, rei illi obseąui.'' — „Masiiuus observat. (powiada Petawiusz 
1. IX. c. YII) vołuntates personales ctsi naturales dici possint, quia  
sic est hominis na tura  u t ita  vellc possit, habcntąuo naturale prin­
cipium im  de pi’ocedunt, non tamąu umus modi sunt ac necessariao 
oaedemtjue proptorea gnoomilcai vocantnr.“

*) Dainasc. Fid. Ort 1. I I  c. 22. n. 117. 118. S. Maxim. disp. 
cum Pyrrlio.

a) Damasc. Ibid. 1. III. c. 14. n. 52.
O Ibid. 1. II. c, 22.
e) Do duabus roluntatibus n 24.
") „Ulic cniin, quia personae nulla rationo dirimuntur, noc il­

lud quod in voluntatem cadit d;-*' r. Atqno illic quidem quo- 
niam una cadeiuque est natura. , ue buturalis est yoluntas.



* !
Ojcowie św., jeśli m usieli bronić prawdziwego U jęc ia  

woii ludzkiej przeciwko M onoteletom, to dobrze przedtem  
rozpraw iali się z A ppolinarystam i co do właściwego zna­

c z e n ia  w ® s  [s tro n y  umysłowej; bo jak  M onoteleci utrzy­
m yw ali ze swej strony, źe wola, tak  A ppolinaryśei ze swo­
jej, że um ysł należy wyłącznie do osoby.

W iadom o jaka by ła  nauka A ppoliuaryusza. Podług 
niej -Słowo Boże przyjęło duszę ludzką, ale bez jej strony 
umysłowej, bez um ysłu  ludzkiego (sine m enfe); bo Ono 
samo (Słowo Boże) zastępowało w człowieczeństwie C hry­
stusa P. ów um ysł. W edług Nem eziusza, punKtem wyjścia 
dla A ppolinaryusza było odróżnienie um ysłu  od dusży, które 
podaje P la to n .1̂  Ten zaś, jak  się zdaje, rozum iał przez 
nm ysł to,.J-;ęó-V'm y osobą: nazywam y, przyrównyw ał go bo 
wiem do ste rn ika siedzącego w łódce tj. w ciele naszem  
i u lem  kierującego. Św. Epifauiusz, k tó ry  z polecenia P a ­
pieża na Soborze K zym skim  rozprawiał się z Appolinarym, 
a więc pewno rozum iał, czem w edług jego teoryi je s t owo 
m ens, w swej książce o berezyach w następny  sposób do 
jego zwolenników przemawia: „Czemże więc je s t  u  was
ten  m nysl? Czy myślicie, że je s t jakąś osobą^i i dowodzi 
im, że nią nie je s t2).

Że o osobę#właściwie chodziło A ppolinarystom , widać j 
to także z trudności, jakie podnosili. Powiadali oni, że j 
jeśliby  C hrystus m ia ł um ysł ludzki, w takim  razie dwie 
by łyby  w N im  osoby; powiadali, że katolicy, uznając w Chry- j 
stucie um ysł ludzki, nie trzem  osobom Bożym oddają cześć,, 
a lo ^ z te re m 3). W ciąż powtarzają, że um ysł (m ens) sam  , 
zj5|iebie działa, sam  prowadzi: — sua spontej mowetur et 
a neniine K&gitur —  i przeciwstawiają go ciału, przez um ysł i 
prowadzonem u i rządzonem u: —  per aliurn mowetur , j?t 
a m e n tę a g i tu r  ac re-gitur4). Z tąd też te  sa m erro b ią -u i-  
rzutyyco Monoteleci, a mianowicie, że gdyby C hrystus przy­
ją ł był umjysł ludzki, ten m ógłby się był sprzeciwiać w-oli 
B ożej6). To co mówił św\ J a n  Dam asc. o osobie ludzkiej j 
i o woli osobistej w Chrystusie P., że jej nie przyjął,;*aby. 
nie sprzeciw iała się dziełu Odkupienia, to A ppolinaryusz 
mówi o u m y śle ,w y raź n ie  go biorąc za wyłącznie nalg |ący  
do osoby0).

Nie m ożna zaprzeczyć, że w7 tej kwestyi, podniesionej 
przez A ppolinaryusza, podobnie jak  w kwestyi woli, je s t po- i 
wna strona prawdziwa. U m ysł m a także jakąś stronę oso- i 
b is tą ^ a  wolność, ten akt osoby7, nie tyiko w woli się od- j 
bija, ale i od różiunn zależy. Nie, bez przyczyny Ltęź Ojco­
wie św w7olę osobisty  nazwali gnomiheen, albo gnomi-hon 
tdeę-ma, umysłową, rozumowa], i św. Tom asz nie liapróżno 
powiedział, że ; wrolna wrola pochodzi z sądu rozum u i jest ;

A c rursns,'- cjSiu nsę porsonao divolli possun t, nnura (ptocpie,Yolnnla- 
t is  su lijec tum  es t, e t uriti eadenicpio personarum  motio^* (Pid. O rth .
1. I I  c. 22. n. 118).

*) „et licu; opiuionis snno jacto fundnmonto, reliqua suo dog-- 
uiati cójivfmisiitfer w©uxit<‘ pjo nat. liominTs 1. I).

2) ,.Q uid tandem  p u ta t is  esso m ontem ? 'ITtiaininam hypostasim  
ęS&sę fjuandam  in  hom ilie crcd itia? .. E go  voro m ontem  nost-ram hjfpo- 
s ta sim  essS jłion arb itrów  ncquo E cd csiao  liliis a lia s  ( |u isf|uam . sert 
cflioientiam  fJu an d am S u ae  in nobis a D ecfeonecssa rosiil a a t“ ( l la e r /n . 77).

:i) Y id. P efav  1. 1. e. VI. „S i liom ini porfocto uiJTtms e s t  por- 
feć tus Dctis, słow a są  A.ppolina.ryuszu, duo u tią u e n o n  unum  cssont, al- 

Hof* q n id '‘m n a tu rą  K ilius Dei, a lto r  vero adoptiono... D uo personas, 
■dodafliSśw. (jrzegorz, BSffln e t  a  Doo suseoptum  hom iliom  nos (1'iepre 
illj? ;tt)se rit‘‘ (8 ., Grogo. -Ń yss. C on tra  Appol. n. 8 1 , 38).

4) S. Gregor. Ibidom.
5) „S uscep it sine m eiite corpus, w ed ług  A ppo linaryusza . u t  s it

“ i sjffpfflj; e t  essjiers s i t  omnino pPóeati... Siyuidciu cifi-o
p fe iirO ' non potfest. nisL id cptod carneW  reg it)  lioe es t f a r s  illu quae.
sa p jt, p o w a ti fećtiouem  nntca eog itandb  .coiioepęrit1- (Potav. 1 .1 c. V I).

°) „lirpptorea carneni ipsani d es titu tam  m ente Jingit.... ra lu s
hum am ini m&tibUi im eediinonluni quodammodoofai-p divinao orga lio-
m inos p r o v - i t l t t n U u u ' U r e g .  C ontra  A pp. U. 88)

w o l n y m  s ą d e m 1), a ten  wolny sąd w tedy m a m iejsce, 
kiedy unrysł zwraca się na swój w łasny ak t r e f l e k s y ą 2). 
Ale ztąd nie wypływa, ja k  to utrzym ywuli Appollinaryśei, 
że inuysł stanowa osobę.

Tak jak  w Bogu nie m a różnicy rzeczowej m iędzy 
essencyą czyli isto tą, a istn ieniem , bo Bóg je s t sam em że 
istnieniem  (Ego sum  qui sum); tak  nie m a podobnież w Bogu 
rzeczowej różnicy m iędzy osobą i natu rą , bo w Bogu Ojciec 
n u  życie (naturę) w7 sobie i Synowi i Duchowi św7. dal, że 
i oni m ają to życie w sobie (S icut eniiti P a te r  luibct wi­
tam  in sem etipso, ita  dedit e t Eilio habere witam in se- 
m etipso. J a n  Y, 26); w łasne w7ięe ak ta Bóg sam  w sobie 
i iści i widzi, jako duch czysty, będący pojm ującym  i za­
razem  przez siebie pojętym

Człowiek stwurzony z niczego, istn ien ia w sobie sam  
z siebie nie m iał, m usiał je o trzym ać od Boga. Ale dając 
m u je Bóg, nie m ógł dać tak, by  ono było jego w lasnem , 
bo w tę tlf  człowiek m iałby  je by ł zawsze i dostaw aćby nie 
potrzebował. Zachowując więc człowieka w istn ienia, k tó ­
rego on nie m a sam  z siebie, które przeto nie je s t jego 
wdasnem, m usi m u  je Bóg wuiąż dawać. Z tąd św. Tomasz 
zachowanie w istnieniu nazyw a ciągiem  stwarzaniem . Con- 
servatio est continua creatio. To sam o i żynia (natury) 
nie m a człowiek sam  z siebie własnego, ho operatio segui- 
tu r  csse, mów7i iilozoiia; jakie istnienie, takie działanie, ta ­
kie życie, a istnienie nie jest w łasne fczlowiekowi, więc ani 
życic. 1 dla [lego scholastyka u trzym uje, że w człowieku 
jak  istn ienie ezyii egzystenc ja  różni się rzeczow7o od istoty 
czyli esś?ncyi, tak  samo i osoba od n a tu n .  Z tych po­
wodów dusza nasza w sobie sam ej czytać inaczej nie lnożes 
jak  tylko przez r e f l e k s y ą .  Potrzebuje pewnego odbicia, 
i tern je s t ow7o niezależne stanowisko osoby oJ na tu ry . 
Osoba przez rozum '.czyta w naturze. Iutelleckisj_ powiada 
św7. Tomasz, tak  się nazywa, bo in tu s  legii, a rltcSej*po­
wiem y m tu s  ledus. D la lepszego girozum ieiiia weźmy przy­
k ład  oka. Ono siebie widzieć nie może inaczej jak  przez 
refleksyą tj. w odbiciu, w zwierciadle.

Gdyby dusza nasza m ogła n a  sw7oje w łasne patrzećSię 
działania, by łaby  zarazem  pojm ującą i pojętą przez siebie, 
subjektem  i objektem , a tein- sam em  czystym  aktom, by­
łab y  tąjjdoskonałością ja k ą  m a, to j» s t m e m ożnaby było 
powiedzieć^iźe m  a doskonałość, ale że j e j ł t  doskonałością, 
co o Bogu tylko jednym  powiedzieć m ożna3). Bug, jeśli 
się o)rN im  niów7i, że m a wiedzę, życie iul., to znaczy, że 
j e s t  wiedzą, j e s t  żySiem itd. Człowiek może tylko 
m i e ć  to w sźystko^a nie b y ć  tern wszystkiom. I  dla tego 
ttz&ba także powiedzieć, że m  a n a tu rę  swoją,^H nie że i e s t 
liu turą swoją. I  ztąd różnica m iędzy tern dwojgiem: t e n  
co m a, i t o  co m a. Ten co m a, je s t osoba; to  co on ma, 
je s t natu ra ; a różnica pom iędzy niem i je s t koniecznie rze­
czowa.

Z tego wszystkiego widzimy, źe nie tylko w7 woli n a ­
szej je s tjł łk t podwójny, akt n a tu ry  i akt osoby, ale . w n a­
szym um yśle. „ Inny  je s t akt, powiada św. Tomasz, k tórym  
rozum pojmuje kam ień, a inny, którym  pojmuje,-,że pojmuje 
kam ień '14), ln te lligo  m e intelligere, me velle, mówi ś. Au­
gustyn. W olność w ię z iła sz a  sk łada się z podwójnego aktu: 
z alitu woli osobistej i z aktu  um ysłu  osobistegó; i ten  
drugi ak t m ożnaby nazw7ać ze św. Tom aszem  liberum  ju -  
(licium.

')  „O m nia iu tb llec tuąlia  iS S -am  volun tatom  lia b e n t e x  jw di 
cio in te llc c tiis  senientem -. quod e s t liberum  a rb itn m n  liabere,- qutxl 
clefilutur U beruin  ‘ cle r a tio n e  j tu l i c iw n "  (C ontra G entos. 11. 48).

2) N u lla  pu-ęentia ju d iean s , sfcipsain ad  ju d ieandum  movet, n is i
s u p r a  a c tu m  s m im  r e l le c ta & W  (Ibid.)

!1) „D eus ta n tu m  e s t illu  perfećtio  quam  habero  d ie itu r“ ( l ia n z o -  
h li. D c De6. Uno p. o 0 72).

4) „A lius W Ś a e tu s  quo iu te llec łu s  in lc lli^ it  lap ideni, e t nliue
ost ae lu s  quo in te llig il  so m telligero  lap idein .“ 2. la o  q. 87. a. '6. :
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Kościół definiując, że chcenie, m yślenie i w ogóle wszel­
kie działanie (encrgcia) należą nie do osoby ale do natury , 
chciał przedewszystkiem  bronić dwócli n a tu r  w Chrystusie 
P an u , ale zarazem  naprowadził rozum  ludzki na prawdziwe 
tory  filozoficzne; Ojcowie św. broniąc i tłum acząc tę nauko 
Kościoła, wyprowadzali wnioski, robili zastosowania, które, 
jakeśm y widzieli, wielkie światło rzucały  na najważniejsze 
zadania psychologiczne.

Żeby pokazać, jak to odróżnienie podwójnego aktu, n a ­
turalnego  i osobistego w każdem  działaniu  człowieka, u ła ­
tw ia zrozumienie tćj w ew nętrznej operacji, k tóra się w nas 
odbywa, w edług tego cośmy dotąd powiedzieli, zarysujm y 
skład naszej Is to ty  i jej różne działanie.

W  człowieku są dwie su b stan c je : cielesna i duchowa, 
połączone w jedne natu rę  ludzką. To stanowi człowieczeń­
stwo, ale jeszcze nic człowieka całego. Aby by ł człowiek 
po trzeba do natu ry  ludzkiej dodać o s o b ę .  Osoba stanowi 
owo j a, które posiada i ciało, i um ysł i duszę, posiada n a ­
turę; które powiada m o j e  c i a ł o ,  m ó j  rozum , m o j a  
dusza, czyli że do m n i e  należy to ciało, ten  rozum , ta  
dusza.

Człowiek jako stworzenie, a więc jako isto ta  zależna, 
nie m a przedm iotu swego życia w sobie; w calem  swern 
życiu zależy od kogo innego, bierze pokarm  dla c iała  i dla 
duszy zkądinąd nie z siebie, przedm iot więc życia dla czło­
wieka je s t po za nim . Aby z ty m  przedm iotem  człowiek 
m ógł wejść w stosunek i zjednoczenie, m a do togo p o trze ­
bne w ł a d z e .

Jak ie  są te  władze i ile ich je s t?
&w. A ugustyn  dzielił te  władze na trzy  główne: r  o- 

z u m ,  p a m i ę ć  i w o l ę ,  ale mniej szczęśliwie, bo pam ięć 
należy do rozum u, a  wola m usiałaby  obejmować i władze 
cielesne. Scholastyka lepszy p rzy ję ła  podział na r o z u m  
i p o ż ą d a n i e  (ratio et appetitus); pożądanie zaś dzieląc 
na  r  o z u m  11 e (appetitus rationalis) czyli w o 1 ę i na z 111 y- 
s i o  w e (appetitus sensitiw is) czyli c z u c i e .  U św. Ja n a  
D am asceńskiego władze duszy rozpadały  się na w ładze ro -  
z u  m  n e  i ż y w o t n e  czy li p o ż ą d l i w e ,  którem i była 
w o l a  i w y  b ó r 1).

T auler (rozdz. 30) idąc, jak  powiada, za św. Dyoni- 
zyuszem  A reopagitą, daje podział następujący: najprzód 
przychodzi c z ł o w i e k  z e w n ę t r z  n y, k tóry  obejmuje 
wszystkie zm ysły; potem  d u s z a  ze swemi władzami; n a­
stępnie u m  y  s 1, a w końcu z j e d n o c z e n i e  c z ł o w i e k a  
z B o g i e m .  Czw arta ta  część odnosi się nic do natury , 
ale do nadnatury .

W edług  Dom K a lm e ta 2) tak  u pogan jak  i u żydów, 
tak  w P iśm ie św. jak  i w Ojcach Kościoła trzy  rzeczy od­
różniane byw ają w człowieku: c i a ł o ,  d u s z a  i d u c h .  
D ucli, po hebrajska r u a ł i ,  nazywał się także b i n a l i  
tj .  um ysł, albo razem  te dwie rzeczy łączono i powiadano; 
s p i r i t u s  i n t  e 11 i g e n  t  i a e.

Eklezyastyk tak  mówi o pierw szych rodzicach: „Bóg 
stw orzył dla nicli w i e d z ę  d u c l i a  (więc dla um ysłu), 
c z u c i e m  napełn ił serca ich, i dobro i zle wskazał im  
(aby działali, więc dla w o 1 i“ s).

^  tych  różnych podziałów władz człowieka widzimy, 
ze wszystkie one dadzą się .sprowadzić do trzech tj. do 
u c z u c i a ,  r  o z u 111 u i w o l i .  Ale że prócz n a tu ry  je st

1) Piil. Ortliod. 1. II. o. 22. 11. 111: ..Dnpliccs animac facul.ta- 
tes cognoscondi ot nppctemli: Ułud porro notandmn duplhcs esse ani­
linie nostrao vires, alias in cognitiono positas, alteras ritales... Yitales 
ficu appotentes sunt voluntas et elcctio.“

2) I)e natura aniniae cx sentontin hebracormo.
a) ..Deus o ray it illis scientiam spiritus, sonsu impleyit coril- 

loruni, et bona et niala ostendit illis“ (XVII. (3).

jeszcze i osoba, k tó ra  każdą z tycli trzech władz może się 
zwrócić n a  różne objawy życia swej natury ; ztąd z potrój­
nego staw ienia się osoby względem  potrójnego objawu życia, 
wypływa następująco rozgatunkow aiiie czynności człowieka:

. czuje |
[że czuje 
że pojmuje 

[że chce

(sensns I 
in tim us) 1

C z ł o w i e k  ( pojmuje |
[że czuje 
że pojmuje 
[że chce

(eon- i 
scicntia |  

sui) i

chce |
[CZUĆ

pojmować
[chcieć

(conscn-1
sus) [

A że czucie, pojęcie i chcenie są  tylko potró jnym  obja- 
{ wem życia tj. bytu , wiec człowiek w każdem uczuciu, po- 
j ję c iu  i chceniu swego uczucia, pojęcia i chcenia, uczuwa,
| pojmuje, że je s t i clice być; a ta  potrójna refleksja: czucie, 
j pojęcie i chcenie swego by tu , je s t potrójnym  aktem  jednego 
i  i tegoż sanmgo bytu , affirmującego się potrójnie w osobie.

J e s t  w t.em pewne podobieństwo Boże, je s t odbicie praw, 
* którem i się rządzi Najwyższa Is to ta  sam ego Boga. W  Bogu 
! n a tu ra  boża, k tóra je s t sam em że jestestw om , absolutnym  
1 bytom , m a trzy  względne istnienia, czyli osoby, które m ię­

dzy sobą odróżniają się zupełnie, to je s t  rzeczowo; ale ka- 
, żda z nich je st tym  sam ym  absolutnym  bytem , te zaś 

względne istn ien ia wypływają z bytu , z pojęcia by tu , i elice- 
\ n ia  jegoż1).

Taki jednak akt osobowy w Bogu różni się od podo- 
| bnegoż aktu w nas. Ponieważ w Bogu esseneya, n a tu ra  
j je s t sam em że istnieniem , przetoż i każdy ak t względny czyli 
I sposób istn ienia (subsistentia) będzie również jedno i to 
I samo co n a tu ra  i esseneya. Lecz każdy tak i sposób oso­

bny istn ien ia je s t to, co m y nazyw am y osobą; przetoż i osoba 
j każda nie będzie się odróżniać od natu ry , będzie jedno i to 
j samo z n a tu rą . E ssen tia  non d istingu itu r re ab existentia, 
| neo n a tu ra  a persona. D la tego też trzy  względno istnio- 
! nia, w których się wyczerpuje cała pełność bytu, życia, są 
| w Bogu trzem a osobami. I  tak  w Bogu Bóg pojmujący, 

je s t zarazem  i osobą (Ojcem) i  bóstwem , Bóg pojęty i n a- 
! wzajem pojm ujący je st także osobą (Synem ) i bóstw em 2); 
i i nareszcie Bóg chciany i w osobie utożsam iony, je s t osobą 
s (Duch św.) i tern sam em  bóstwem.

W  człowieku esseneya, n a tu ra  nie je s t sam em że istnie- 
i niem  —  essen tia  re d istingu itu r ab ex istentia — je s t tylko 
; pewnym m ożebnym  a ograniczonym  bytem , który może być 
\ dany jakiejś osobie, połączony z nią; ale sam z siebie nic 
j jest i być nie może osobą; — n a tu ra  d istingn itn r re a per- 
| sona; — więc i w potró jnym  swym akcie ten byt, ta  na- 
j tura, nie może być potrójnie osobową, bo te trzy  osoby 
j m e będąc każda jedno i to samo z n a tu rą , a tylko jej przy- 
j dane; każda z nich chciałaby po swojemu rządzić n a tu rą  
j  i nie byłoby w człowieku jedności. Co innego w Bogu. 

W  jednej i tej sam ej wspólnej trzem  osobom naturze Bożej 
jedno je s t pojmowanie, jedna  wola, jedno działanie; a po- 

\ nieważ każda z osób je s t z konieczności jedną  i tą  sam ą 
j ca łą  n a tu rą  Bożą, więc chociaż trzech je s t pojmujących, 
| trzech chcących, trzech działających, i działanie jednak, 

i wola, i pojmowanie pozostaje zawsze jedno 1 to samo. 
i Jakże inaczej byłoby z człowiekiem o trzech osobach. Po- 
I nieważ w n im  n a tu ra  je s t co innego niż osoba, trzy  zaś 
| osoby by łyby  różno m iędzy sobą, a prócz tego każda z nich 
j wolna, i b ra łaby  z n a tu ry  coby się jćj podobało, więc by-

’) Yid. JjŃinzSlin. Do Doo secumlum personas. Tlios. 2(J: Modus 
| processionis YorFl per intclleetnm  et Spiritus S. per rolunlatcin ex 
' Scripturis et doctrma Pat nim denumstratur.

2) „ lis t in Deo inteiligeiito seipsmn, Yerbuin Dci cjuasi Deus 
j iutclleclas" (S. Thomas. Contra Cicntos I \ , 11).
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łyby  trzy różne pojmowama, różne działania,, różne wole. 
Jedncm  słowem byłoby coś nadzwyczaj niedorzecznego.

Lecz nie mniej niedorzeeznem  by toby następstw o, gdyby, 
jak to n iektóre szkoły filozoficzne czynią, raz przypuszczono 
że nie m a odróżnienia, i to rzeczowego, m iędzy osobą i n a ­
tu rą , o którem  powyżsi Ojcowie Kościoła i cała szkoła To- 
m istów  tak  w yraźnie mówią. W tedy także nie byłoby je ­
dności w człowieku. Czucie szłoby swoją drogą, rozum 
swoją, a woła chw iałaby się m iędzy jednem  a drugim , idąc 
za t j  m, który przemoże, lub  w łasnym  pędem  rwąc się* na 
ślepo niewiadomo dokąd. Tem u wszystkiem u zaradzają owe 
zasady, rozum ow ania i prawidła, k tórem i chrzęściaństwo i Oj­
cowie Kościoła naukę psychologii, jaką nam  przekazała 
filozofia grecka, z jej chaosu oczyśriJi, i podali fundam ent 
do nowej i prawdziwej.

K s. Paw eł Smolikowski
ze Zgrom Zmartw. Puńsk.

Stiidyum kanoniczne i liturgiczne 
o  b i n o w a n i i i .

( C i ą g  d a l s z y ) .
I I . P  r  z y c z y n y, d l a  k t  ó r  y c li b i n o w a n i e j e s t 

d o z w o 1 o n e.
Jakkolw iek w ogóle binowanie je s t zakazane, bywa 

w niektórych przypadkach dozwolone, już to n a  mocy praw a 
ogólnego, juz też n a  m ocy dyspensy Stolicy Apostolskiej.

1. P r a w o  o g ó l n e  upoważnia binowanie w n as tę ­
pujących dwóch okolicznościach: n a  Boże Narodzenie i w r a ­
zie potrzeby.

a) Zwyczaj odpraw iania t r z e c h  M s z y  św. w B o ż e  
N a r o d z e n i e  bierze swój początek, w edług niektóry'cii 
autorów, od rozporządzenia P apieża św. Telesfora, który 
przepisał jednę M szą św, o północy n a  pam iątkę narodzenia 
się Obr. P., d rugą o zaran iu  na pam iątkę objawienia się 
Jezu sa  pasterzom , trzecią  wreszcie około U godziny rano 
n a  pam iątkę objawienia się Zbawiciela całem u św iatu1). 
In n i widzą w ,-tcm tylko ślad starodaw nej karności, zacho­
wanej n a  pam iątkę przez Kościół.

Pisafrze katoliccy usiłowali w ytłom aczyć m istycznie liczbę 
3 Mszy w Boże N ar. W edług B ody8) oznacza ona trzy  różne 
stany ludzi: przed piiiwcm  Mojżesza, pod tom  prawami i pod 
prawem  laski. Św. T om asz8) mówi, że 3 Msze odprawiają się 
z powodu potrójnego urodzenia się C hrystusa P., z których 
jedno je s t przedwieczne i pozostaje'ze względu na nas ukryte. 
D la tego śpiewm się ' M sza w nocyT, której In tro it mówi. 
iJo m in u s  clixit ad  mc: F iliu s  m e u se s tu , ego hodic gcuni te. 
D rugiem  je s t urodzenie w czasie, lecz duchowo; je s t to owo 
urodzenie się Clir. w Sśrcach naszych w edług wyrzeczenia 
P io tra  śwT. (II  P io tr ł )  i dla teg o b p iew a  się Mszą św. o za­
raniu , której In tro it się rozpoczyna: L u x  fu lycb it hodie/su­
per nos. Trzeciem  je st urodzenie w czasie i cielesne Chry­
s tu sa  P, z M aryi P ., gdzie przybrał ciało i s ta l się dla 
n as  widzialny, dla tego trzecia M sza odprawia się w dzień 
i mówi się wr In tro it: P u er  n a fu s esł nobis. M ożna także 
tlom aczyć, żc ponieważ urodzenie się przedwieczne istniało 
samo przez się w zupełnem  świetle, czyni śięj1 o niem
w zm iankę w- Lw angelii trzeciej Mszy św., podczas gdy we­
d ług  urodzenia się cielesnego, urodził się C hrystus P. lite­
raln ie wśród nocy, aby pokazać, ze przyszedł oświecić ciem ­
ności naszej słabości; dla tego też wTe Mszy nocnej czyta
się jjEwangelia o urodzeniu cielesncm  C hrystusa P a n a 1).

i) Cap. Noctc, dc Consecrat. dist. 1. — *) In Sermonc de N a- 
tin ta te . — ”) UJ par. Cpewst. 88, art. 2. — *1 Św. Tomasz Sum ma  
theul. a par. ąuaest. 81! art. 2.

| Obowiązek odpraw iania trzech Mszy św\ w Boże N a­
rodzenie nie ciąży na kapłanach, co nie m ająycuram  ani- 
m arum : je s t to tylko przywilej, z którego każdy kto chce 
k o rz y s ta j  może. Kówmież p er se nie je s t  to obowiązkiem 

j duchownych, zajętych w pracy pasterskiej: nigdzie przy­
najm niej nie m a śladu praw a takiego; lecz stać się może 

i obowiązkowem to odprawianie p er  accidens , w tej myśli, 
że proboszcz, chcąc um knąć zgorszenia, winien dla wygody 
parafian trzy Msze św. odprawić, a jeśli ich sam  odpra­
wić nie może, winien postarać się o zastępstw o.1) Z tego 
nie wypływa, aby wierni mieli obowiązek być obecnym i na 
trzech Mszach; w ystarcza gdy słuchają .jednej Mszy ś. albo 
w nocy, albo w dzień. Trzy Msze św\ są obowiązkowe dla 
kap itu ł katedralnych  i kolegiackicli, które m uszą odprawić 
trzy  Msze konw entualne w godzinach, oznaczonych przez 
rubrykę m szalną i ry tuał, chyba że m ają indult, k tóry ich 
od tego dyspensuje. L iczby trzech Mszy nie wolno prze­
kraczać, choćbym np. pod pozorem, że kapłan, który zarządza 
dwiema parafiam i, dla każdej z ty cli parafii po trzy Msze swr. 

| odprawić winien.
W  nocy Bożego Narodzenia wolno tylko jednę ś p i e- 

wra-ną M szą ś. odprawić; wszelkie c i c h e  Msze są zakazane; 
nawre t : i  ten  kapłan, który w nocy śpiewał Mszą śur., nio 
może zaraz odprawić drugich Mszy cichych; zwyozaj prze­
ciwny uznany został za nadużycie, które B iskupom  usunąć 
nakazano®). D yspensy jednak  i pod tym  względem udziela 
P ap ież3).

P ien rsza  M sza.św. śpiewana n.e powinna być r o z p o 7 
I c z y n a n a  przed północą. M sza św\ a u r  o r a ,  gdy je s t 
' obowiązkowa, powinna być odpuiw iona in aurora, jeśli nie 
i m a indultu . Msze ciche m ogą być odprawiane j«dna po 

drugiej, lub z przerwam i od aurory do południa.
P rzy nabożeństw ach papiczkich i w niektórych kościo­

łach, już to n a  mocy dawnego zw yczajiir już też na pod- 
: stawie indultu  papież., odpraw iana bywa pierwsza Msza no ­

cna w więłfzór wigilii Bożego Narodź. P rzy  nabożeństwie 
; papiezkiem  rozpoczyna się oflicium o pól do tfiej lub  o 9tńj 

wieczór, tak  aby się skończyło krótko przed pomocą. 
W  innych kościołach rozpocząć wolno tę  Mszą o godzinie 

} przepisanej przez indnlt. K ardynał, celebrujący Mszą św. 
n a  nabożeństw ie papiezkiem , może, jeśli chce, spożyć posi­
łek wt południe wigilii, lecz nie wolno m u jeść, wieczorem 

j  ko lacji, jakkolwiek są niektórzy, co sięrpow strzym ują od 
jedzenia już od północy w igilii. Jeśli Msza św\ skończy się 

[ przed północą, celebrans może spożyć ablucyą a naw et ko­
la c ją  i nazajutrz odprawić drugie dwie Msze.

W kościołach, m ających upoważnienie do antycypow a­
nia Mszy nocnej i do odpraw iania jej przed północą, joju- 
niiiin  zobowięzoje przezIcaly  dzień wigilii Bożego Narodź., 
począwszy od pulnoćy. Wolno celebransow i odprawić także 
Mszą de wigilia (rano), lecz pow strzym ać się m usi od spo­
życia ablucyi n a  tej MoZy. Jeśli pierwsza M sza Bożego 

| Narodź, skończy się przed północą, celebrans może spożyć 
ablucyą a naw et ko lacją . Inaczej gdy M sza się skończy 
po polnocy; w tenczas m usi zachowmć jeiunium , jesli w Boże 
N arodzenie chce odprawić drugie dwie M sze4).

Msze Bożego Narodź, są zwykle zakazane w kaplicach 
pryw atnych. W yjątek stanow ią tylko kaplice pryw atne, 

i wr których M sza dozwolona je s t n a  wszystkie dni roku: ka­
płanowi, ftóiyi możo tam  odprawić jednę Mszą śww, woJno 
w Boże N arodzenie odprawić trzy  M sze6).

K apłan, odprawiający tylko jednę Mszą św., winien 
wziąść w Mszale Mszą, odpowiadającą godzinie, wr którei

j ]) Benedykt XIY dc sacrifwio Missac liii. 0 rap. 4. — }_) S. It. C. 
j 18 si-pt. 1781 nr. 4405 I. 11. — a) A nalecta  1 ser.ebl. 81—8 4 .— 

<j l<Vrr;ms vorb. M issa  § 5 n 40 57. — Miihlbaucr vbn N a tir ita s  
D om ini 5 7 Missa  t. II p. 829— 808 A nalecta  1 ser. p. 29 -  0(1. — 

j 6) 8. K. C. 13 styoznia 1725.
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cerlebruje. N iektórzy jkutorowie uczyli, że trzeba brać trze- j 
cią Niszą, gdy w Boże Narodź, już po ju trzence odprawia 
się tylko jedfię Niszą. V i¥r. 1875 św. Kongr. Obrzędów .
0 ten  punk t zapytyw ana przez prokura to rajeneralnego  K ar­
tuzów, odpowiedziała: „Bacerdos qui unam  ta n tu m  niissam  
celebrat, legat m issam  cpiae rrespondeat circiter liorae jux ta 
rubricas pcculiares ejusdem  diei. Atcpie ita rescripsit fej 
servai'i m a n d a rit die 19 junii 1875.“ i

h) P o t r z e  1» a b i n o w a n i a. Papież Inocenty I I I
1 wszyscy kanoniści późn:*jsi przyjmowali za przyczynę słu ­
szną binow ania potrzebę. Cóż należ} rozum iec^o tej po­
trzebie i kiedy ona zachodzi? Prawo ogólne wylicza dwa ; 
jej przypadku

1. Gdy la p la n  celebrujący M szą św nie ' może po j 
konsekracyi a przed K om unią dla nagiej choroby lub 
śm ierci dalń] M szy św. odprawić, ,'O fkira Przen. m usi być | 
dokończona jak  najprędzej przez innego kapłana. Jeśli ponnę- < 
dzy duchownym i ob eęn jn u  znajduje się! ktoś, co jeszcze nie ' 
celebrował, ten  m a pierwszeństwo przed wszystkimi innym i
i po dokończeniu tej Mszy nie może po raz drugi tego dnia j 
celebrować. Gdy wszyscy księża Msze św. już. odprawia, jeden  j 
z nich, chociażbj inieSbył na czczo, winien dokończyć Najś. s 
GJiarę. „Si sacerdos an te  cons‘ććrationem  g ra rite r  infinne- 
tu r, vel in syncopen inciderit, au t m oriatur, p rae te rm ittitu r 
Missa: si post consecrationem  Corporiś^ tan tu m  ante eon- } 
secration rm  Sanguinis, yel utroipie consecrato id aceidit, J 
M issa per S u m  sacerdotem  expleatur ab eo loco, ubi iuę l 
desiit, e t in  casu nejyjśsitatis etiam  por non je ju n u m ’).“ ( 
K ilka wyjaśnień tej reguły  ogolnej je s t koniecznych: 1, że j 
w tenczas tylko potrzeba kontynuow ać Msząiśw., gdy celebrans 
zachoruje po konsekracyi H ostyi i przed pożyciem N. Krwi. | 
P ierw sza creś^Ć Mszy i modlitwy po K om unii nie są isto- | 
tueini częściam (Mary; 2, kontynuacya może nastąp ić  tylko \ 
w takim  razie, gdy drugi celebrans jest natychm iast gotów, i 
aby nie było m oralnej przerwy pomiędzy dwiem a akcyam i, i 
i aby m ożna powiedzieć, We je s t jedna i ta  sam a Ofiara. 
Autorowie uczą ogólnie, że po dwóch godzinach nadchodzą- < 
cemu kapłanowi nie wolno dokończyć tej Mszy, gdyż ten ; 
czas długi przeryw a jedność m oralną Oiiary. W -tak im  ra ­
zie sądzą, że święte postacie umieścić należy w tabernaku ­
lum  i spożyć n a  pierwszej, jak a  nastąpi, Mszy św7.2) 8, K a­
płan , który jeszcze M szy nia^odprawil, m a pierwszeństwo 
przed tym , k tóry  już sćelebrowal, bo gdzie je s t kap łan  na 
czczo, tam  nie m a potrzeby, aby non je junus pożywał Najśw. ; 
Sakr. Że kapłanowi, k tóry  M szą św7. dokończył, chociażby 
tylko spożył postacie św\ . odmowil ostatnie modlitwy7, nie \ 
wolno drugiej Mszy7 św. odprawić, oświadczyła św7. K ongrę- f 
gacya 16 grudnia 182S*). Tlom aczy się to, że drugi ka- j  
plan prawdziwą Oliafę spełnił, gdyż obydwaj celebrujący ! 
stanow ią jednę osobą m oralną, a ztąd drugi trzym ać się musi 
reguJy ogólnej, zakazującej więcój razy na dzień celebro­
wać. 4, W nieobecności kapłana, k tóryby byl n a  czczo, 
może i winien każdy inny, jeśli przerw a nie je s t zbyt długa, 
dokończyć Mszy, aby Ofiary św. nie pozostawić n iedopeł­
nionej zupełnie.

2. D rugi przypadek potrzeby zacliodzi, w edługjedno- 
m yślnego prawie św/iadectwa kanonistów7, w następujących 
dwóch okolicznościach: a) gdy7 proboszcz zarządza dwoma 
parafiam i, tak  od sjebic odleglem i, że wierni nie m ogą z la- 7 
twością do jednego lub drugiego kościoła udawać się;' na 
•Msżf św., lub gdy parafia jedna sk łada się z wielu wiosek, j 
oddalonych znacznie od siebie i posiadających sw7oje'kościoly; 
l‘) 8'(ly kó'sció-1 paralialny  je s t za szczupły7, aby7 m ógł objąć 
od razu ca łą ludność parafii.

3) Itubr. goner. Mips. De defectibus circa Missam  § 10 11. 3. —
2) Tnuniely, JJe Sacr. M ssae. — a) 8. K. C. Uarddl. 11. 4001. 
Miihlbauer vcrb. Missa  § 43 t. II  p. 153.

Aby w takich razach binowam e było dozwolone, po­
trzebne są następujące warunki: 1, pozwolenie Biskupa, 
2, m em ożebność zaspokojenia wr inny sposób potrzeb du­
chowych wiernych; ■&, brak  kapłana, któryby m ógł odprawić 
drugą Mszą św7.; 4, niedżi.ela lub święto de praćcepto.

W szystkie te  punk ta  zostały zbadane i rozebrane w7 dwóch 
dokum entach poważnych: w konstyt. U cclarasti nobis, wy­
stosowanej przez B enedykta N1V 16 m arca 1747 do B i­
skupa w H uesca w7 A ragonii i w iustrukcyi Propagandy. Co 
do konstytucyi B enedykta, to cale nasze studyum  n a  mej 
opieramy. In strukcyą  zaś' podajem y w całej rozciągłości.

1 i(Dąfezy ciąg nastąpi).

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
W  sprawie przenoszenia Świąt otrzymujemy następujące 

zapytanie:
Jiiż w7 jednym z dawniejszych nrów P rse g ln d u  kościelnego  

byki wskaRwka dla księży, w których kościele przypada Dies 
Ottawa Patrona 7na festum dx., iż. ostatnio należ.y na zawsze za 
zezwoleniem resp. ffiozporządzonioin Biskupa przenieść na dzieli 
wolny i takowy oznaczyć jako locum proprium tegoż Świętego. 
IV ostatnim nrzc (str. 175) przy okazyi Oct. s. Nicolai (gdzio 
tenż.o Święty jjfet Patronom kościoła), mówi P rze g lą d  dosłownie: 
„Św. Kucya, ktćrOj święto na ten dzień (tj. na oktawę ś. Mik.) 
przypada ma zapewne już stale wyznaczony inny dzień od da­
wna, gdyż ustępować musi 'oktawie św. Mikołaja."

Tak atoli nie jest; a to zapewne po całój dyecezyi; nie 
ty lkoK p do fest. s. Nicolai, ale co do wielu innych, np. ś. Mar­
cina) Dedieationis otc. Albowiem przed kilku laty rozprawia­
ją c  na kongrcgacyi dekaiialnćj o regułach translationis festorum, 
także uspomniony casus został rozbierany. Uprosiliśmy Jego 
Emincneyą, aby raczył wyznaczyć dzień stały  dla fest. dx. s. Lu- 
c-iae otc; . Na* to odebraliśmy odpowiedź w to słowa; „Co do 
kwesty i rytualnych, rozbieranych przez W as, odpowiadam na za­
pytanie Maszo, iż me może żadon rządzca parafialny naznaczać 
dla swego kościoła locum ' fixnm officio, któro w jego parafii ka­
żdego roku przenosić wypada. Takie prawo przysługuje wyłą­
cznie Biskupowi, i to nie dla p o j o d y 11 c z y c li p a r a f i i ,  ale 
dla t a  ł  e j  d y e c e z y i. N iechże.się więc duchowieństwo strzeże 
od wprowadzania podobnej praktyki, która absolutnie jo s t nie­
dopuszczalną, i gdzieby istniała, m usiałaby być lcoiiiecznio usti- 
n iętą.“ —  W moc tedy najuowszego dekretu Ojca św. o simplifi- 
kowaniu dpjcinm ot sdx fest. powstaje teraz pytanie, czy takie 
dplcia, które w jakiej parafii co rok musiałyby być przenoszono, 
odtąd tylkoćjako simplilikowano m ają być komcmorowane. co rok 
(takim sposobom nigdyby się nie obchodziły jako dplicia); czy 
Biskup dyefeezaluy ma prawo naznaczyć dla nich diem Hxum, 
i o to na nowo prosić trzeba? Może Szan. Kcdakcya będzie ł a ­
skawa w jednym z następnych rirów krótką zrobić wzniianKę 
tym prźodmiooie ku wiadomości wszystkich ksks. konfratrów.

O d p. Sprawa ta powinna była dawno być uregulowana 
w każdej parafii, odkąd poczęto obchodzić święto B atrona z oktawą 
lub Dedykaoyą. Być zresztą u oże, żo w aktach niektórych ko­
ściołów znajdzie się jak i ślad tego urządzenia. Udzie togo nie 
ma, należy się odnieść do Ordynaryusza loci. O ile wiemy, to
w innych dyocezyacli przeznacza Biskup dicin fixum dla święta
rugowanego corocznie propter O ctaram Patroni lub Dedieationis 
na wniosek każdego pojedyńczcgo proboszcza. Ponieważ jednak 
u  nas wielo je s t kościołów, które jednego Patrona mają, dobrzo 
byłoby uczynili * wniosek ogólny, aby pewną jednostajność pod 
tym względem zaprowadzić. Symplilikować święta dpi. lub sdpl. 
na zawsze nie wolno i dla tego, zanim Ordynaryusz loci tę 
sprawę urządzi, winien proboszcz obchodzić święto przez oktawę 
wyrugowaną prim a dio libera Gfłównc zasady liturgiczne w tój 
sprawie, oparte na różnych dekretach św. Eongreg., są według 
De Ilerd ta  (t. I I  nr. 2 7 6 )  następujące:

1. Quamlo aliąuod Officium dupl. aut sdpl. oh occursum



aliorins officii quotannis ot constantor ost inipedituin, ad aliant 
dicra in  pcrpettm m  tran sfc rn -so u  porm utari debet, quae ćlies 
ei fixa manont ot tanquam  propria... ita  n t ab oa aniplins amo- 
yondiim non sit ob alia officia ctiani majoris ritu s  ot dignitu- 
tis, an t prius translata; et si sit dupie* ctiam in dominica oc- 
cnrrente- celeltrandnm s i t .—  Dla togo i Ojciec$\v. przeznaczył dla 
Bzynni inno dni na obchodzenie św iątkśw , „Cyryla Aleks., Ju -  
styinfc itd., gdy?, dni przeznaczono dla całego Kościoła były w Bzy- 
niic zajęte. Jeżeli tedy na ten dzień później albo w Kościele 
całym , albo w dyocezyi inne przeznaczą święto,óproboszcz musi 
odprawiać olT i Mszą o-święcie, btóre stalgjjjdla niego przeniesiono 
zostało, i prosić o przezńjtczonie innego dnia dla nowego święta-

2. Mutntio officii perpotuo impoditi, siro  sit Ecclesiao Juri 
versalis siec particnlaris jux ta  rubricas ot S. K .“w doc.reta  tan ­
tum cum approbationc Episcópi loci ordinarii fiori potest.

3.-• Si dies propria, a qua ob occurrentiam cum alio obficie 
altioris ritu s au t dignita tis festum aliquod porpetuo translatuiu 
fn itj-trac tu  tomporis perpotuo libera et vacua reddatur, festum 
translatum  suae propriao dici statim  restitui potest of debet. 
(W  takiom położeniu znajduje się np. u nas święto św. Józefa Ka­
lasantego, które w całym Kośńiyle obchodzi się 27 sicrpn.a, 
u nas zaś na prośbę tek s . Pijarów, Którzy 4 lipca kończyli 
szkoły i wraz z uroczystością szkolną łączyli uroczystośfaswcgo 
Patrona, olkdiodfzi się 4  lipca. Ccssanto " causa, cessat ofibetus. 
Dziś nio ma najmniejszego powodu antycypować to święto 
4 lipca).

4. Mutalio festi in perpetuum nio może być oznaczone 
a) na dzień 28 stycznia, który musi być zachowany na przy­
padek przeniesienia św ięta Im ienia Jozus, gdyby przypadło na 
Domin. Septuag.; li) na dzień 8 lutego, mający być zachowany 
dla uroczystości Oczyszczenia Najśw. Maryi P., /gdy niedzielą' 
uprzyw. przeszkadza —  z tego samego powodu wyjęto są dni 
26  marcą.ji 9 grudnia, a nadto 2 listopada.

E E K R E T A  ŚW. KONG RUGA CYL 
Rubricae generales Breviarii.

(U i ą g d a 1 s z y).
T ytuł X dc T ra n s la tio n e  F e s to r u m  został znacznie zmie­

niony zwłaszcza w nr. 5, 6, 7, 9, dla tego podajemy go w e.ałoęoi:
.1. Si aliquod Festum D uples occurrat in Dominicis Ad- 

ventus, et in Dominicis a Septiułgesima usąue ad Dominićam 
in A lbis inclusiyc, Y igilia N atir ita tis  Domini, in die Cii^umci 
sionis, in  tota Octaya Epiplianiao, in  Feria quarta finorum , in 
tota majori Ilebdomnda, et infra Octavam Pascbae, in Asccnsiono 
Domini, in diebus a Y igilia Pontećostes usquo ad Eostum Sanc- 
tissinme: T rin ita tis irięl., in F estoA orporis C bnsti, et ejns die 
Octnva, in Festo lmmac. Concoptionis et Assumprionis B. Mariae 
Yirginiś;? in Festo s. Joseph Sponsi ejusdem, ot OO.j Sanctorum, 
transfertu r in primam diem Festo Duplici vel Scmiduplici non 
impeditam: ośceptis tamen Festis rN ativitatis s,(Joannis Baptjst. 
c €  sanctorum  Apostplorum Potri ot Pauli, quac in du octava 

-Corporis Cbristi celebrant nr: esccpto quosque Festo ąuoeuu quc 
solemni alicujus loci, quod in propria tantum  ficelesin, etiam in 
aliquibus ,ox suprad ictis ' diobus occnrrcnsjHiscilicet in Dominwis 
sccunda, tertia  et g n a rta  A drcntus, ot (Jnndrageśimao, Doiniuica^ 
&'eptua,gesimao,J'8eJiagesimae, ct Q uinquagesim ae^et diebus infra 
Oct. Epiplianiao (u t in B ubrica de,' commcmorationilms dictum 
ost) c e le b r ą ®  Si autem Festum Purilieationis B. Mariu&tyo- 
Iiorit in  aliipia Dominica socundae classis, transiertu r in  Feriam 
secmulam scąueiiteni/.ąuaniyis ini])cditam. Idcnupic est de Annunt. 
B. Mariae. Itcm  s i Fastum N atiy. s. Joannis Bapt,. renerit in 
die Corp.ij..ębti, transfertur in  scquontom diem cum cSimTiemora- 
tione Octayao, ot in secuiulis Yesporis Corp. Cbristi, fit tantum  
commomoratio s. Joannis: sequentibus autom diebus fit Offici;.m 
de cadom Oc-tava Corp. Cbristi, cum commemorationo Octarae 
s. Joannis. Dies autem Oct. s. Joannis tunc yeniens in  dir 
octaya Corp. Cbristi, non transfertur, sed do illa  eo anno fit

tantum  commemor. in utiusepue Yespcns ot Laiulibus diei octayao 
Corp. Cbristi: ot ul semper sorvetur, ąuando Festum liabens Octa- 
vam transfertu r: u t non idoofdios octara transferatur, sed ipsa 
dic de ea fiat commomoratio, quae alias-airat CMava, si Ffiślum 

, non fu issei translarum . Quod si Fostum post totam snani Octa- 
vam trnnsferri contigerity illo  anno cclolirotiir sine O ctara: nisi 
T itularis Ecclcsiao p ir.ilcgio  uliter ficri oportolit. Fosra tamen 
D nplicia m inera, exeoptis illis Sanctorum Ecclesiao Doótbnim, 
si occursu Dominicao, yol majoris F estrso u  Oflicii ęuomodocum- 
que im pediantur, non trniislerunlur, sed ipso die quo cadunt, de 
ois fit in utrisquc Yesporis et Laudilms commemonitin. et lcgi- 
tn r nona Łectio bistorica ad M .itutinum, si tamon oo dio 
ficri possint; sccns bujusmodi I'’esta Duplioin iTirrSHJ eo anno 
penitus om ittuntur, n t in pfaocedenti B ubrica dictum est mim. 
7 ot 10, et infra ' de Simplici direfur muii. 8. Jisdcm com- 
prehenduntur regulis alwt Fcsta Dnplicia, qnorum translationi 
in toto anni decursu loeus 11011 sii])orest.

2. Si in die Octaya alicujns Fosti baliontis (IćtA am , oc- 
currat aliguod Fostum Dup.lex cx uTajcyjbus supra in Bubrica 
Comnicmorationibus enumeratis, bat do Pasto tum commomora- 
liono dici Octarao: exccpta dio Octaya Natiy. Domini et Fpi- 
phaniao, in qnibus non fit do aliqno Fosto, sod transfertur in 
primam diem sim iliter 11011 impoditam. Si autom non fuorit ex 
praedictis Festis, fiht do ©etęra, ct Fostuin transferatur, nut do 
co fiat cominemorntio, ut supra.

3. Si aliquod Festum  Dnplex infra Octavam occurrens, ańo 
majori Fosto Duplici inrpediatur, transferatur in primam diem 
sim iliter non impeditam, et in eo fiat coninicmoratio de Octnvn. 
Quod si tran sfc rn  nequoat'p.de codom quoquo Jiaf commomoratio, 
u t snpn)’.;-Y

4. Si in aliis Doinnicis por anmim a snpradu tis  occurrat 
Sfestuin Du]ilex, non transfertur, uec do' oo lit eommemomtio, 
sod offiejjum, u t dictum ost in B ubrica do Commemoratiouibus.

5 . - Festum  Semiduploy occiu-rens diobus supradictis, ct infra 
Octnyam Corporis Cbristi, ct aliis Dominićis p e r  annuiu, non 
transfertur, sed ipso dic quo c-adit, do ocw lit commeinoratio in 
utrisque Yesporis ot Laiulibus, ot leg itu r nona Lcctio kistorica, 
au t illutl peiiitus om ittitur, n t supra do Duplici miiiori dictum est.

6 . Si duo vel plura Festa nocom Loctionum smuil codom 
dio Ycniant, fiat Offieium dc majori, idost de Duplici et dc Se- 
miduplioi fiat comniomoratio u t supra. A t si omnia fuerint

' Dnplicia, vol omnia Sómiduplicia, fiat do digniori, scu solomiiiori. 
j ct quae DuplicJii nnnoris solcmmtatis sunt, si transfem yaloant, 

transforantur, nlitcr dejcis, quciuadmodum do Scmiduplicibus, fiat 
i commomoratio juxta Sup3 fuSpcxpl'icata.
i 7. Si plura Fcsta  D nplicia ex iis quae transforri possimt,
• transforonda silit, quod ost niagis solcmno sompor priiąs ;transfo- 
I ra tu r ct prius cclobrotur, nlioquiu si sun t aeąualiii; unum anto 

aliud transferatur co ordine, quo e ran t celabranda. in propriis 
j d iobus..^

8. Fostum Simplox pan te r iiumquar„ 'feansfertur: sod si dc 
j oo ficri non p o ^ st Ofllcium, fiat comniomoratio’,-ęut dictum est ie
i Bubrica dc Coinmemorationibus; si antoni ycncrit in illis  diobus, 

in quilnis do Simplici nuli.i fit commomoratio, eo anno non fit 
do co aniplins.

9. Si aliquod Fostum Duples o supra reccnsitis <ini trans- 
feruntnr, in ([uo notatum ost ficri conmiemorationom alicujns 
Sancti, transferatur proptor adionicntem Domiihpam, vol aliud 
Fostum mnjus, non tsmcn tnmsfertiir cum illo ccmmeuioratio 
illiu s  Sancti in co assignata; sod dicta commomoratio litdiesuo 
in Dominica, vel aliO; Fosto, in ijuo lieri possit, cum nona 2 *- 
cłiono cjusdoni, si propriam dc yita Sancti babuorit: Festum yero

j nocom LcctionmU transfertur sino n lla  amidius commemorationo 
F e s ti. Simplicis pracdic-ti. Ijuod otiam scrratiu ' ni commomora- 
tionibus oććiirrcntibiis in Y igiliis, cum do Y igilia reniento m 
Dominica lit in Sabbalo pracccdonti. tuufekcnim coniraomoralio 
Fosti Simplicis non fit in  Officio Yigiliae, sed in Donnmca.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Piśmiennictwo kościeme.

Jak  załączony prospekt, przez ks. dr. Sarzyńskiego i p. J a ­
rosława L citgebra wydany, ogłasza, M uzyka kośeioJna para­
fialna przeszła na w łasność’-.]). Ja r. I&itgebrn w Poznaniu i tułaj 
pod redakcją  ks. dr. Surzyńskiego wychodzić będzhs-od Nowego 
Koku 18 8 4  ze ziuczuerni ulepszeniami. Mamy nadzieję, ?,o \vy-
uawnictwo tak  n i e z a p r z e c z o n e g o  pożHku dhi Kościoła polskiego
dozna ze strony duchowieństwa we wszystkich dzielnicach pol­
skich jaki najgorliwszego poparcia, tyiu więcej, źo z przeniesie­
niem się,1' pisma do Poznania, gdzie dotychczas D ired o riu m  
Chori było redagowane, ustaną orszclkie przerwy i opóźnienia 
w ekspedyoyi miesięcznych poszytów.

Z nowszy®  dzieł niemieckich mamy do zanotowania: 
K atechetiscfie P redigten  von W ormelskirchen, Kektor 

der M arienkircłle;; in Aachen I  Band. Vom Glaubeu. Aachen. 
Bartli. Autor wydał niedawno kazania pasyjne® któro znalazły 
ogólnie dobro przyjęCife. To go zachęciło do wy dania kazań ka- 
techizmowych. W  trzech tomach obrobiono będą: wiara, przy 
kazania i sakramentu. r M atcryał czernię autor z Deharba i Scheo- 
bena dogmatyki.

AYielka P astoraltheologie A m bergera wychodzi w 4tom 
popraw łonem Wydaniu u 1’usteta w K egeiisburgu. Tom I  j nż 
wydrukowany (8vo G78 str. J Ł  5 ,40 ), tom drugi i trzeci mają 
unot -się ukazać. A m bergera książka je s t najznacznięjszeni dzio- 
łóm paśloralnein w niemieckiej literaturze kościelnej.

Znany egzogeta i wydawca dzieł Ojców Kościoła, Thalhofor 
wydał w tych dniach 1 część I  tomu H anc lD u c li d e r  k a th .  
L i tu r g ik .  Dzieło to, jakiego dotychczas? kósbieliulj literaturze 
niemieckiej brakło, weszło w skład Biblioteki tool. Herd&ra.

O Tilm an Pesch, który przed trzema laty znakomite dzieło 
iilozoficzne Insiittttiones philosophiae naluraU s  wydał, zajęty 
je s t obecnie wypracowaniem n i e m i e c k i e j  iilofofii naturalnej, 
którąby zrozumieć mogły ,gz.arsze kola bez filozoficznego wy­
k szta łcen i'. T ytu ł tej nowój prac,, brzm i: ,,D io g r o s s e n  W e lt-  
r a th s o l .  Philosjctphie dar N atur vom H hjdast Standpuukt, allon 
dehkenden Natni-freunden dargeboten.“ Tom I  wyjdzie n ieza­
długo u Ilordera wc Pryburgu i przedstawi prawo do egzysten- 
cyi naturalnej filozofii, pojęcia zasadnicze nauk przyrodzonych 
(materya, siła, prawo, col), różne nowoczosńe systemy w obja­
śniania  natury, tak m edian istyczne jak  dynainistyczne, a wre­
szcie całą budowę arystotelesowogo") objaśnieni* natury.

Tym samy m nakładem inny członek bardzo pracow itego 
kolegium pisarskiego 0 0 . Jezuitów w Blyonbeck, 0 . A ugust 
Lohmkuhl, wydaje w dwóch tomach (po 7 — 80 0  stron) łacińską 
t e o l o g i ą  m o r a l n ą ,  D ziołsK o tak samo jak  Guregtf ksi;(-; 
żka zalstsa się ' obfitośffią kizuistyczną, lecz większą systematy­
cznością i obszerniejszem teorotycznem uzasadnieniem pojedyn­
czych kwesty i.

O e te v a r iu m  E o m a n u m  sivc Octavao Pcstorum . (Ke- 
gensburg, Pusto t 1883 . 1 2 ^ 5 0 8  str. 4 Ą )  Na święta, któ­
rych cały Kościół nie obchodzi, lecz jako tytularne lub patro­
nalne tylko mniejsze koła lub pojedyiićze kościoły do obchodzenia 
oktawy zobowięzują, podaje Octavarium roinanum lckcyo I I  i I I I  
Nokt. na dni infra ćctar. Dotychczas O ctararium  to mało było 
używane, chyba in propriis ofi'. pojedynczych dyccezyi; obecnie nie - 
zbędnem się prawie okaże dla duchowieństwa, gdyż przez nowe 
zmiany offioiów wolnych dni znacznie będzie więcej, w których 
przyjdzie odprawiać officium infra octav. Nowe zatem wydanie 
Oktawaryusza jes t bardzo na czasie. Supplementum dodane do 
Oktaw, obejmuje 10 oktaw świąt, które od czasu pierwszej pu­

blikacji Oktawaryusza, ułoźonogo przez słyunogo Gawantego, po- 
| jedyńczym krajom lub kongregacjom zakonnym zostały udzie­

lone. Pomiędzy innem i je s t tam  także oktawa A niołów Stróżów. 
K ongregacja św. Obrzędów rewidowała każdy arkusz drukowany.

L iturgiczny oddział wielkiej drukarni Pustota jes t obecnie 
zajęty jak  nigdy, gdyż chodzi o wydrukowanie znacznej liczby 
M szałów i Brewiarzy ze, zmianami, rozporządzonemi w osta­
tnim  czasie przez; Papieża. Ze£ Mszałów wyjdzie naprzód na 
widok wydanie nowe in 4 °  jo&zczo przM  końcom roku bież., tak 
samo Di liniale in 32°. Brewiarza z a ś i  wydanie in 1.2° ma byc( 
w przeciągu roku 18 8 4  uskutecznione,v wydanie iu 4 1!. w przy­
szłym roku przynajmniej będzie rozpoczęto.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.

RZYM. D niat<23 z. ni. otrzymał posłuchanie u  Papieża 
Mgr. Teodor Morel, dyrektor A n n a le .s  do la  P ro p a g a tio n  de  
la  P o i.  Ojciec św. wywiadywał się z największom zajęciem
0 wszelkich szczegółach rozwoju tego ważnogbui tak bardzo po­
żytecznego dla Kościoła dzieła. —  AV ostatnich dniach otrzym ał

i także posłuchanie dyrektor poleconego przez Papieża w encyklice 
1 D :ł i o ł  a ś w. D z i e c i ę c t w a ,  Mgr. cłu Fougerais. Z radością 
I wielką przyjął Papież wiadomość, że Dzieło w roku zoSzłyin 
| ochrzciło 4 8 0  tysięcy dzieci i że 90 tysięcy wychowuje na ró- 
| żnyeli m isjach. —  D nia 28 z. m. udzielił Ojcieejśw. posłmjtóp? 

nie zbiorowo ziiticznej liczb ta  katolików z różnych krajów', zaś 
prywatne Arcybiskupowi ^babilońskiemu obrz. łacińsk., Mgrowi 

i Triochc, Mgrowi B H R l .  rektorowi kolegium szkockiego, który 
wręczył Papieżowi świętopietrae z dyecozyi Aberdeen. —  Oj­
ciec św. zamianował Kardynałów Ludwika i Angolo Jaeobi- 

' nich członkami św. Kongrogacyi Propagandy dla spraw obrządku 
wschodniego. Biletom D ataryi apostolskiej zamianowany został 
Mgr. Ludwik Galimberti, dyrektor dziennika M unit& ur de H om e, 
kanonikiem bazyliki watykańskiej; kanonikat bazyliki św. Jana  
Latcraneńskiego, dotychczas zajmowany przez Mgra Gkiimbertego, 
otrzymał Mgr. Marini, szambolan rzeczywisty Jego Świątobl. 
Proboszczem słynnej kolegiaty Santa M aria in  Via Lata zam ia- 

i nowany został przez Papieża kanonik adwokat Taddei, sekretarz 
akademii teologicznej. —  Subarchiwaryuszeni watykańskim m ia­
nowany został O. Tosti, opat benedyktyński, najznakomitszy hi- 
sturyk irłpski, locz już podeszły w latach. O. Donifle ma być 

1 podobno drugim  subarchiwaryuszom. —  Ojciec św. powołał na 
i stoljcę arcybiskupią w Mochlinie w Belgii, wakującą po śmierci 

Kard. Dochanips, Biskupa z Nam ur M gnt "Goossens. Biskup len  
urodził się w dyecozyi' meclilińskiej r. 1827  w Perek, był pó? 

i żm ij (sekretarzom Arcybiskupa Storcks i d ług i czas jeiieralnym 
wikaryuszem K ardynała Deeliamps. Niedawno bo 24 ćireFwcaj 

, 1883: został Biskupem tytuł, w Abdera i koadjutorem Biskupa 
Grarcz w Namur, h- po jego śmierci objął 17 lipca b rJS to licę  
biskupią w Namur, —  Dnia 23 z. ni. o d b y ł*  się w k o l e ­
g i u m  G e r in a n i c u ni u i£o c z y s t o ś ć  rozdawania stopni
1 nagród. ^Sześćdziesięciu uczni otrzymało stopień licencjatów  
w teologii, 30 lic. w filozofii, 8 w prawie kanonicznom, 7 przy-

’ jętych zostało do Akademii ś. Tomasza z Akwinu. Nadto rozdano 
pomiędzy nich przeszło 60 medalów za praco i odznaczenie się 

i w ( f e n y li ‘gałęziach nauk. —  ¥ezniowio kolegium belgijskiego 
byli 251, z. ni. obecni na Mszy Papieża w prywatnej jego k a ­
plicy i z rąk jego przyjęli Komunią św. —  K ardynał Sekretarz 

I Stanu Jacobini wydawał 25 z. m. dla Biskupów1 amerykańskich 
1 obiad, n ś ’ który zaproszfeni byli także Kardynałowie: Simooni, 

prefekt k4 v- Kóngir. Propagandy, Howard, Ledóchowski, Dranzolm 
j i Angolo Jacobini, z wysokich prałatów: dwaj sekrotarzo P ro ­

pagandy, sekr. spraw kośoiel. nadzw., substy tu t sekretaryatu stanu 
| tajny  jałm użnik i zakrystyan Jego Świąt., majordomus, prefekt
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ceremonii pap. i jeden z rzeczywistych szambelanów Ojca św. 
Mgr. Boccali, nadtój rektor kolegium ameryk. i kilku iu n y h  du­
chownych. Pierwszy toast w języku łacińskim na zdrowie Ojcu ś. 
wniósł Kard. Simeoni, następnie zabrał głos Kard. Śftkr. Stanu 
i wniósł toast na (gość Biskupów amerykańskich; wyraziwszy 
żywe zadowolenie z obecności w lizymie tyclrże?BisIuipów, z gor­
liwości i zgodności, jak ą  są  ożywieni, i radość z.ttik cudownego 
rozwoju katolicyzmu w Ameryce, porównał ten młody Kościół 
Stanów Zjcdu. do drzewa pełnego siły  i nadzioi, i życzył, aby 
konary togo wielkiego drzewa z każdym dniem coraz bardziej 
się rozrastały. W  koiieu Mgr. Clibbons, Areyb z Baltim ore, 
dziękując za to życzenia m inistra Ojca św., mówił o tym nad­
zwyczajnym wzroście Kościoła w Stanach Zjednocz.,gdzio od po 
czątku togo wieku liczba katolików z 25 tysi.ęcffij wzrosła do 
8 milionów.

O D E  Z ź T * ' J \ . .

Ułożywszy się z spadkobiercami i kuratoram i pozostałości po 
śp. ks. Aleksym P  r u s i n o w s k i ni, podjęliśmy się. w y d a w n i- 
c t  w a k a  z a u, m ó w p o g r  z e b o w y c h, o r a z  i n n y c h 
z n a c z n  i e j s z y c li p ł o d ó w  1 i tjjrag ft k i c li tego złotoustegpj 
kaznodziei i świetnego pisarza, p rag n ąc ,m u  w ten sposólajfehoć 
późno wystawić pomnik długotrw ały jego wysokich zdolności, 
gorącej miłości narodu i wiary, jogo niopożytyeh prac i zasług 
około ojczyzny i Kościoła. Zanim jednak przystąpimy do prze­
drukowania t, j spuścizny literackiej, potrzeba nam .zgromadzić 
wszystko,f-ciji wyszło z pod pióra togo kapłana, aby wydanio jogo 
pism było jak najzupełniejsze. I  dla tego odzywamy się z pro-1 
śbą o łaskawe dostarczenie nam czy to drukowanych, czy ręko­
piśm iennych mów i kazań lub innych prac piśniiciuiicizych 
śp. ks. Prusinowskiego, Któro w spisie poniżej egłophnyiii nie 
są  umieszczono. W ręku naśzem złożono są już następujące 
rzec-zy:

1. Trzy roczniki Wielkopolanina z r. 1848. 49 i 50.
2. Tom kompletny zawierający K azan ia  rt M ow y żałobne, wj*;', 

dany w Lesznie u Ernesta Giinthera 185’S* r.
3. i!Iowa pogrzebowa na nabhżfnstwio żalopnoni zalduśzęśp. Ma­

cieja W o d z i ń s k i e g o ,  senatora wojewody Król. i ’niskiego w Po­
znania 1849.

4. K azanie  na  uroczystość $w. Jacka, lniane w kościele XX Do­
minikanów w Poznaniu 1851).

5. K azanie na  otwarcie Sejm u W . Ks. Poznańskiego w koleg. 
św. 'Maryi Magd,-dany w Poznaniu ti& l.

(>. M owa żałobna  na nabożeństwie za duszę śp. ks Karola A n­
t o  n i o w i (s z a w koleg. św. Maryi Magd. w Poznaniu 1853'.

7. — przy pogrzobio śp. ks. Jana Kantego D ą b r o w s k i e g o ,  
Biskupa Sufr. 1’ozn. Poznań 1853.

8. — na pógrŁoićc Jęzęfa C z a r n e  c k i o g o. PoZnaft 1854.
9. — na nabożeństwie’ -za duszę Adama M i c k i e w i c z a  w ko­

ściele św. Marcina w Poznaniu 185(1.
10. — na pogrzobio W. lir T y s z k i o w i c z a w Grylewio 1853.
11. — n? nabożeństwie za duszę śp. ks. Pawła 8 z u 1 c z e w-

s k i  o g o  w Sicmowie 1858.
12 — na pogrzobio śp. Tępfili z Skarżyńskich Ł u s z.C z u w- 

skiej w Oporowie 1S56.
13. — na pogrzebie śp. Antoniny z Grudzińskich g e n e r a ł  o-

w ć j  C h ł  a p o w s k i ć j w Kombiniu 1857.
14. — na pogrzebie śp. Holiodora lir. S k ó r 4ew  s k i o g 0 w ko­

ściele św. Marcina w Poznaniu 1858.
15. — na nabożeństwie za duszę śp. Zygm. K r a s i ń s k i e g o  

w koleg. św. Maryi Magd. w Pojmaniu 1859.
18. Moiea o s t .a ln ie  K o ś j i o b a  w Polsce, miana na kbu- 

greśię Stowarzyszeń katolic. w Niemczech wes Fryburgu 181^ tłom. 
z niemieckiego.

17. Mowa na nabożeństwie' żałobnem za duszo P o l e g ł y c h  
w W a r s z a w i e  w Grodzisku 1881.

18. — na naboż. żnłub. za duszę śp. księćfh Adama C z a r  t o r y -  
s k i o g o  w Grodzisku 18G1.

19. Mowa, powiedziana na zebraniu Stow. katol. w Pradze 1861.
20. — żałobna na pogrzebie śp. Rogera E  a ć z y ń s k i e g o 

w Rogalinie 1864.
21. — na nabożeństwie za duszę śp. ks. Arcybiskupa. Antoniego 

F i j a ł k o w s k i e g o  w archikatedrze poznańskiej 1861.

22. — na pogrzebie ks. Arcybiskupa Leona P r z y ł u s k i e g o  
w archikatedrze poznańskiej 1865.

23 |W  rękópiśflBfp M owa żałobna  na pogrzebie pułkownika An­
drzeja N i e g o.l »w s k-i.e g o.

Z innych dziołok śp. ks. Prusinowskiego posiadamy: rt) z pntc 
oryginałuycli: 1. Jy ey k  po lsld  w W . K sięstw ie Poetiż w otiee 
prawa pruskiego (za to* dziełko skazany zohfeT autor na więzie­
nie); 2. J a n  K lem ens M u n ja  llo fh n u er. Ustęp z dziejów 
vośćioła X D  wickn w W arszawie i W iedniu; b) z tfomaczo- 

nycli; 1 . Powstanie po lskie  hr. Montalomberta (przedruk z T y­
godnika katol.); 2. N a ró d  w  salobia  również lir. Montalcm- 
bei-ta (przedruk z T ygodn ika  katol.)

Ktoby zatem posiadał cośkolwiek z literackiej spuścizny 
śp. ks. Prusinowskiego, czegośmy tu  nie wymienili, zechce nam 
łaskawie do druku użyczyć.

Program  wBąyrnictwa ułożyć będziemy mogli dopiero po 
zebraniu zupełnego matoryałju, w każdym razie- dziś już możemy 
zapewnić, że pierwszy tom Kazań i Mów obejmować będzie obszerny 
życiorys śp. Aleksego, opracowany na  ̂ ro d łach .

l ied a k eya  „Przeg lądu  Kościelnego

Na niftłeliodzący czas przygotowawczy dzieci do pierwszej 
Spowiedzi i Komunii św. polecamy wydaną przez nas książeczkę 
pod tytułom:

Przygotowanie l i  pierwszej Spowiedzi i Komunii 3.
Książka ta  nie jes t żadnym nowym katechizmem, lecz wyciągiem 
z dyecezalnego, cclcm ułatwienia nauki i powtórzenia tego /czego  
się dzieci w szkoło z katechizmu dyecez. nauczyły. Ponieważ definicjo, 
wyrażonia itd. są dosłownie wyjęte z tegoż katechizmu, książeczka 
„Przygotowania11 musi oddać znakomite usługi kapłanom, którym 
niepodobna przejść % czasie nieraz krótkim przygotowania do 
pierwszej Spowiedzi i Komunii św. .całego katechizmu dyecozai- 
liógo z większą H H bą dziatwy; Dzieci., które uczyły srę w szkoło 
nauki religii, powtórzą sobie łatwro lub uzupełnią według tej 
książeczki tę naukę; dzięęw zaś. które się wcalo albo niedosta­
tecznie uczyły religii w szkole, byle tylko czytać umiały, w kró­
tkim  przeciągu czasu z pomocą tej książeczki do pierwszej Spo­
wiedzi i Komunii św. przygotowań* byc" mogą. Duchowni też, 
którzy tejże książeczki dotąd używali, przyznają jój wielką pra-. 
ktyczuość. Nabyć można u autora ks. l i ć s J a s k u l s k i e g o  
w, Ś n i c c i s k a c l i  pod Zaniemyślem i w r o d a k c y i  „Prze­
glądu Kościelnego11 w Poznaniu.

Tom I I  Nauk katechizmowych O „Przykazaniach11 wyj­
dzie w pierwszych miesiącach r. p. Lubo tom ton daloko obszer­
niejszy (około 30 arkuszy druku), prenum erata wynosi 4 J l  ■—  
Szanownych współbraci upraszam o dopomożenie; mi do wydania 
tego dzieła, którego druk będzie kosztował około tysiąc marok, 
a to przez liczną prenum eratę.

W o n i e ś i ć  p. Alt-Boycn.
X . J . S ta g ra c syń sk l

JgęfT Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników 
na dołączone ogłoszenie tutejszej K sięg a rn i ka­
tolickiej.

S j» is rz-ecz-y. A rty k u ły  wstępne-. Zasługi Ojców św. w psy­
chologii (dok.) — Studyum kanoniczne i liturgiczne o binowaniu (cilig 
dalszy). — Kioestye teologiczne: O przenoszeniu świąt. — K ekreta  
św. Kongrcgacyi: Rubricae gonerales Broriarii (Ciąg dalszy..) — P i­
śmiennictwo kościelne-. Muzyka kościelna parafialna.— "Wydawnictwa 
obce. — K ronika dyeoezałna i zagraniczw :- Rzym: Posłuchania 
u Papieża. — Nomiiiacyęfi — O uroczystości E zo itw anS  nagród 
uczniom kolegium Gormanieum. — Uczniowie kol&g.: bclgijsldogo na 
M ;zy Papieża. — Podejmowanie Epiśkopatu ameryk. przez Kardynała 
Sekrclarżir .Stanu. — ODEZWA, dotjSSĄba wydania pism śp. ks. Pru­
sinowskiego. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g e b r a  w Poznaniu,


